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U m M i t c j r l  1 I d a l i l i t n t l l  
Kraków, ml. Braeka l t ,  

 Talafoa B i. IV * .--------

WaaalH. U«ty i m n.iylki pl*- 
*l*in» nal.tr adrM.waó i .  R .- 
łaicari i A imlristratyi, Bratka 16.

SalaMya r(k»pia6w n i.  m a m ,  
karMp.ndanejj b*ilmi*n>7 oh ai* 
awirlpdnia, listów  nieopłaconych 

n i. priyjmujo.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Nhmoz pojedynczy 8 kaU riy .
Nnm er poniediiA lkoiry 4 halerze.

Wychodki codziennie o g. 8 r a n ę  
a w poniedziałk i i  d n i pośw ięte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabyoia: W adm in istracy i, ml. 
B racka 1. 15, oraz w© wszy&tkish 

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieoz^te- 
watae n ie  podlegaj* opłacie,

A dres na te legram y: Naprzód* 
Kraków.

Prammazerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odzyłki); m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 k M rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w *  d o  d o m u  
U i* c i |e in ie  20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięczni* 2 k o r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 ker.. — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . —■ W innych  krajach kw arta ln ie  
l i  franków . — Za kaid *  zm iany adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O f lo s z e i i s  (inseraty ) przyjm uje A dm inistraeya *a ep łat*  od m iejsca w iersza jedme- 
zspaliowaffo drobnym  drukiem  (petitem ) aa p ie rw siy  ras po 20 halerze, następny po 
10 h alersy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raa. — Z a łą c z n ik i (p ro s p e k t/  i- t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
efzem p la rsy  d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych prenu­

m eratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadosłaó.

Z dnia.
K raków , 9  m aja.

Trójlojalizm.
N ow e o d b rjrcie h is to ry czn e  zrob ił 

poseł S t a r z y ń s k i ,  odkrycie , k tó re  
2 pew nośc ią  zo stan ie  w cielone do p o d ­
ręczn ików  „hi s to ry  i k ra ju  rod z in n eg o ". 
M ianow icie dr. S ta rz y ń sk i o d k ry ł, że 
k r a j e  a u s t r y a c k i e  d o  b r o  w o l ­
n i e  s k u p i ł y  s i ę  o k o ł o  d y n a -  
s t y i H a .  b s b u r g ó w .  W p raw d z ie  po­
seł D a s z y ń s k i  z a w o ła ł: „A leż G a- 
licyę zab ran o  g w a łtem ! R ozeb ran o  
P o lsk ę ! P o lak  śm ie coś podobnego  m ó ­
w ić ! P a n  n ie  m asz p ra w a  m ów ić im ie­
n iem  k ra ju !"  A le  n ie  prze rw a ło  to  lo- 
ja lis ty c z n y c b  w yw odów  d ra  S ta rz y ń ­
skiego, k tó ry  spoko jn ie  dalej ro zw ija ł 
sw ą ideę. R it te r  von  S ta rzy ń sk i od ­
k ry ł więc, że p rzed  s tu  la ty  Gralicya- 
n ie  sam i zg łosili się do M ary i T eresy  
2 p rośbą , ab y  ich  o d łączy ła  od R ze­
czypospo lite j Po lsk ie j i  w cie liła  do 
m o narch ii au s try ack ie j. A  K ościuszko, 
k tó ry  w  K rak o w ie  n a  R y n k u  sk ładał 
p rzysięgę , te n  „K ościuszko, to  b y ł w a- 
ry a t, co b u n to w ał p ro le ta ry a t" . R it te r  
von  S ta rz y ń sk i u w aża  w ięc P o laków , 
zam ieszkałych  w  G aliey i, za  „A ustrya- 
ków , m ów iących  po p o lsk u 11. N ie m a­

m y pow odu  p o w ątp iew ać  w  szczerość 
słów  d ra  S ta rzy ń sk ieg o , w ierzy m y  m u, 
że je s t  on g łęboko  p rzek o n an y , iż  G a­
licy a  n a  ca łą  w ieczność zo s ta ła  z łą ­
czona. z A u s try ą  i to  „dobrow oln ie", 
w ierzym y  m u zupełn ie , że w y zb y ł się 
on  w szelkich  „m rzonek  o n iepod leg ło ­
ści P o lsk i" , że u k o ch ał on  ta k  gorąco 
A u s try ę , iż  p rz e s ta ł być  P o lak iem . 
W ierzy m y  rów nież  szczerze, że poseł 
S ta rzy ń sk i, p rzem aw ia jąc  im ieniem  K o ­
ła  polskiego, d a ł is to tn ie  w y raz  n a j­
g łębszym  p rzekonan iom  K oła , k tó re  
przecież  zaw sze „stoi i s tać  chce" u 
stóp  tro n u  H absburgów .

W sz sk  w iem y, że są  to  szczere p rz e ­
k o n an ia  po tom ków  i p o lity czn y ch  spad  
kob ierców  T a rg o w icy  we w szystk ich  
trz e c h  dzie ln icach  Polski. D uchow y 
b ra t d ra  S t a r z y ń s k i e g o  — hr.  
S k a r ż y ń s k i  d aw ał n iedaw no  n a  
w y staw ie  p a ry sk ie j i n a  koy; yresie an ty - 
a lkoho lieznym  w  W ied n iu  u p u s t zu ­
p e łn ie  an a lo g iczn y m  uczuciom  swoim  
w obec d y n as ty i carsk iej. J a k  d r. S t a ­
r z y ń s k i  je s t  „A u stry ak iem  m ów ią­
cym  po  po lsk u " , ta k  h r. S k a r ż y ń ­
s k i  je s t  „R o sy an in em  m ów iącym  po 
po lsku", a ks. J a ż d ż e w s k i ,  p rz y ­
w ódca K o ła  po lsk iego  w  B erlin ie , 
okaza ł się n iedaw no  „P rusak iem , m ó­
w iącym  po po lsku".

W e w szystk ich  trzech  zab o rach  są 
oni jed n ak o w i. O ni z n a ją  je d n ę  ty lk o  
z a sa d ę : „siła  p rzed  p raw em ". Co siła  
m iecza i a rm a t p o d y k to w ała , p rzed  
tem  k o rzą  się w  p rochu . I  dobrze  im  
z tem . T ą  d ro g ą  dochodzą do k ary e- 
ry , do d osto jeństw  i orderów . C zy ta k ­
że do zaszczy tó w ?  W ątp im y . T ow . p o ­
seł E l d e r s c h  pow iedzia ł d row i S ta ­
rzy ń sk iem u  podczas jego  lo ja lis tycz- 
n y ch  w y n u rz e ń : „D ostan iesz  p a n  za  
to  o rd e r i u p u s t p o d a tk o w y !"  A  to 
przecież w cale  n ie  je s t  do p o g a r­
dzenia  .. .

Projekt budżetu krakowskiego
na rok 1901.

I.
P ro je k t b u d że tu  pod  w zględem  ze­

w n ę trzn y m  ju ż  p rzed s taw ia  się jak o  
n iedok ładny , a n a w e t zn a jd u jem y  tam  
błędy , k tó re  jak k o lw iek  n ie  m a ją  w ie l­
kiego znaczen ia , to  je d n a k  w skazu ją , 
że p ro je k t n ie  b y ł dość dok ład n ie  o b ­
rob iony . P o n a d to  n iem a d o k ład n y ch  
d a t, an i w y jaśn ień  n a w e t d la  w ielk ich  
oyfr, ta k , że tru d n o  p rzy p u śc ić , ab y  
rad ca  m iejsk i, k tó ry  p rzec ię tn ie  n ie ­
w iele  sobie zad a je  tru d u  i n ie  m a 
czasu, ażeby  rob ić  specy a ln e  s tudya ,

K M  I l i  Z O I i  A.

P O W I E Ś Ć .
6)  ------

Stłumione grzmoty zdawały się dolaty­
wać z głębi tych trzód, które przeciągały 
zgniecione i bezsilne; a błysk broni i ga­
lonów na uniformach, tu i owdzie między 
tłumem, zdradzały tajony strach panów, 
który okrywał ich zimnym potem po za 
grubemi kotarami przybytków próżniactwa. 
Czarny tłum robotników, głodomorów, pły­
nął ciągle, zbity, milczący, przygnębiony.

Wlokąc się dalej, Łukasz zaszył się 
w ciżbę, zatrzymywał się przy pojedyn­
czych grupach, słuchał, studyował. Wkońcn 
2atrzymał się przed wielką jatką, przez 
której drzwi szeroko na ulicę rozwarte, 
płomień gazowy rozlewał jasne światło po­
śród krwawych sztuk mięsiwa. Dacheux, 
Właściciel jatki, apoplektyczny grubas, z

wyłupi&stemi oczyma pośrodku okrągłej, 
czerwonej twarzy, doglądał sprzedaży, u 
przedzająeo grzeczny dla sług z zamożnych 
domów, podejrzliwy na samo wejście ubo­
giej kobiety. Obserwował z progu od chwili 
wysoką, szczupłą blondynkę, o bladej, zgry­
zionej, chrostowatej, zwiędłej twarzy, która 
ciągnęła za rączkę ładnego cztei-o lub pię­
cioletniego dzieciaka, niosąc na drugiej ręce 
ciężki koszyk, najeżony szyjkami garnco­
wych butli. Poznał w niej żonę Foucharda, 
której ustawicznych próśb o drobny kredyt 
miał już powyżej uszu. To też kiedy od­
ważyła się nakoniec wejść, zastąpił jej nie­
mal drogę.

— Czegóż pani znowu chcesz?
— Panie Dacheux — wyjąkała N ata­

lia —  żeby to pan był tak łaskaw... W ia­
domo panu, że mąż mój wrócił do roboty, 
jutro dostanie zaliczkę... Otóż pan Cafflaux 
był taki dobry i zborgował mi tę oto garn- 
cówkę w ina; a jeżeliby pan zechciał także 
być taki łaskaw i skredytować mi trochę 
mięsa, mały kawałeczek mięsa...

Rzeźnik uniósł się, oburzył na jej żąda­

nie, czerwony jak  krew, która buchnęła 
mu falą gniewu w twarz,

—  Nie dam, mówiłem pani już raz, że 
nie dam !... W asz strejk o mało mnie nie 
zrujnował! I  ja  mam jeszcze być taki 
głupi i dogadzać w am ! Leniwych robotni­
ków, którzy rzetelnym ludziom przeszka­
dzają chodzić koło swego interesu, nigdy 
nie zbraknie!... Ale jeżeli ktoś nie pra­
cuje tyle, żeby módz jadać mięso, niech 
mię3a nie jada.

Zajmował on się polityką, stał po stro­
nie bogatych, silnych, lękliwy, popędliwy 
i ograniczony — a wyraz „mięso", wypo­
wiedziany w tej chwili, nabierał w jego 
ustach niezwykłej wagi, niemal arystokra­
tycznego dostojeństwa: święte mięso! ten 
artykuł zbytkowny, zastrzeżony dla szczę­
śliwców, podczas kiedy powinienby być u- 
działem wszystkich.

— Winnaś mi pani od la ta  jeszcze czte­
ry franki — ponowił. — Ja  muszę także 
za wszystko płacić!

Natalia poczęła prosić cicho, z płaczem. 
Tymczasem jednak zaszedł epizod, który
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m ógł się w  ty m  budżecie zo ryento- 
waó i m ógł p ro jek to w ać  jak ie  zm iany.

Co do b łędów  rach u n k o w y ch , to  
p rz y  p o zy cy i „Z arząd  d łu g u  m iejsk ie­
go* .(IV) zn a jd u jem y  np. w zm iankę 
pod  lit. b), że m iasto  n a  k upno  g a ­
zow ni zac iąg n ęło  d ług  1 ,1 0 0 .0 0 0  K  
n a  5 1/ 2%  w  r. 1886 ; p raw dopodobn ie  
sum a 5 % %  oznacza p ro cen t razem  z 
am o rty zacy ą, bo tru d n o  p rzy p u śc ić , 
ażeby  m iasto  p łac iło  5 1/ s%  °d  poży ­
czki.

Z n a jd u jem y  dalej np . pod lit. o) 
w zm iankę, że m iasto  zaciągnęło  po­
życzkę 3,000.000 K  n a  5 %  w  czeskiej 
K asie  oszczędności. W  rzeczyw istości 
w y n ik a  z rach u n k u , że p łac i się ty l ­
ko 4 7 a% , a  razem  z am o rty zacy ą  
w ynosi r a ta  5 %  itd .

Co do n iedok ładnośc i i b ra k u  spe- 
cyalizaoyi, to  w y sta rczy  pow ołać się 
n a  k o n to  gazow ni m iejsk iej, k tó re  w 
całym  budżecie  n ie  je s t  p o d an e  pod 
w zględem  dochodu i rozchodu, a z n a j­
du jem y ty lk o  w  dziale  I I  o s ta teczn y  
czy sty  dochód w  kw ocie przesz ło  K  
120 .0 0 0 ; z re sz tą  żad n y ch  w y jaśn ień

dla  L w ow a je s t  dobrem , m oże być 
dobrem  i d la K rakow a. N ależy  w ięc 
p rzy n a jm n ie j podać ta k ie  da ty , ażeby  
radca , k tó ry  n ie  chce p rzy sięg ać  n a  
to , co re fe re n t p ro p o n u je , m ógł w nio­
ski s taw iać  i m ógł w ogóle do jak ie j 
k o n k lu zy i dojść.

Jeszcze  w iększym  b rak iem  je s t  b rak  
w szelkich  danych  co do podatków  
konsum cyjnyoh  ; n ie  u lega  w ątp liw ości, 
że R a d a  m iasta  m a w  tem  in te res , 
ab y  w iedzieć, ile  p o d a tk i konsum cy jne  
w yn o szą  b ru tto  i ile w ynosi zarząd  
ty c h  podatków , R ad a  m iejska  m a w 
tem  in te res , ab y  w iedzieć, ile  w ynoszą 
p o jedyncze  d z ia ły  p o d a tk u  konsum - 
cy jnego , w reszcie R ad a  n iie jska  i k ażdy  
o b y w ate l m a w  tem  in te res , ab y  w ie­
dzieć, ile p ań stw o  p o b ie ra  ty tu łem  
czynszu  za  p o d a tek  konsum ey jny .

B u d że t o g ran icza  się ty lko  do p o ­
d an ia  cy fry  n e tto , tj. czystego  docho­
du z p o d a tk u  k onsum cy jnego  w  kw o­
cie 731.500 ko ron , od w y ro b u  m iodu 
7.500 K , od w y ro b u  p iw a  63.000 K , 
z re sz tą  n ig d z ie  n iem a ż ad n y ch  dat, z 
k tó ry o h b y  m ożna w ogóle czegoś dojść. 
L e p ie jb y  by ło  p o m in ąć  szczegóły  co 
do subw enoyi i co do se tek  koron , a 
podać bliższe szczegóły  co do kw ot, 
k tó re  p raw ie  2/ 3 b u d że tu  po k ry w ają , 
a k tó re  d la  konsum ującej ludności 
m iasta  p rzed staw ia ją  szczegó lny  in ­
teres.

T y le  co do fo rm y  budżetu .
R ów nież  osnow a b u d że tu  je s t  n ie ­

zgodną  z rzeczyw istośc ią, bo b u d że t 
zam y k a  się n ad w y żk ą  w  kw ocie 787 
koron , podcza-r g d y  w  rzeczyw istości 
pow in i n  się zam k n ąć  deficytem  w 
kw ocie  przesz ło  200.000 ko r. A żeby 
u k ry ć  deficyt, re fe re n t w y n a laz ł ru ­
b ry k ę  dochodu n ad zw y cza jn eg o  (D ział 
X IV  „Różne*), m ianow icie  w staw iono 
k w o tę  2 2 0 .0 0 0  kor., ja k o  zw ro t od 
fu n d u szu  w odociągow ego za  czas od 
r. 1867— 1897.

N ie u leg a  w ątp liw o śc i, że fundusz 
w odociągow y n ie  m oże zw racać k o ­
sztów  ró żn y ch  kom isy i n iep o trzeb n y ch ,

k tó re  się o d b y w ały  od trzy d z ie s tu  k ilku  
la t  w stecz, a k tó re  p o k ry w an o  z b ie ­
żących  w y d a tk ó w  ro czn y ch  — z re sz tą  
zw ro t ta k i za  la t 33 n ie  m oże być 
dochodem  budże tow ym  z jed n eg o  roku  
i ty lk o  najw yżej m óg łby  być  zw ro ­
tem  d la  fun d u szu  zapasow ego, a p rzez  
ta k i n ie p ra w n y  zw ro t obciąża się n ie ­
p o trzeb n ie  fundusz  w odociągow y, to  
je s t  ty c h  w szystk ich  lokato rów , k tó rz y  
ju ż  i ta k  p ła c ą  dość w ysoki p o d a tek  
w odociągow y.

T e p o zo rn ie  fo rm alne  b łęd y  b u d że tu  
m a ją  zn aczen ie  o w iele w iększe, an i 
żę liby  się n a  p ie rw szy  rz u t oka zd a ­
w ało , bo w idocznie, dzięk i te j p o ­
w ierzchow ności budżetu , R a d a  m iasta  
K rak o w a  w y m ierza  gm in n e  d an in y  w 
sposób, k tó ry  n iep o trzeb n ie  obciąża 
ob y w ate li o kw o tę  około 80.000 kor. 
roczn ie  n a  rzecz p ań stw a  i k ra ju , a 
p rz y  racy o n a ln em  budże tow an iu  i p rzy  
zrozum ieniu  b u d że tu  p rzez  w sz y s t­
k ich  radców  — n ie  u leg a  w ątp liw ości, 
że ju ż  n ie jed en  w p ad łb y  n a  to , aby  
podobnie  n iegospodarczego  ro zk ład a­
n ia  d an in  p u b liczn y ch  om inąć.

b u d że t n ie  podaje.
Jeszcze  do tk liw szym  brak iem  g rz e ­

szy  d z ia ł I I I  „P o d a tk i i o p ła ty  g m in ­
ne* ; m usim y dopiero  z państw ow ego  
sp raw o zd an ia  m in is te rs tw a  sk a rb u  i 
p rzez  ro zm aite  ka lk u lacy e  ra c h u n k o ­
w e dedukow ać i szukać p o jedynczych  
pozycy j, ażeby  w y tłóm aczyć, ile w y ­
nosi p o d a tek  g m in n y  osobno z p o d a­
tk u  czynszow ego, a ile  w ynosi d oda­
te k  g m in n y  z p o d a tk u  zarobkow ego 
i ren tow ego , bo w  budżec ie  z n a jd u je ­
m y  ty lk o  ry c z a łt 10%  d o d atek  g m in ­
n y  od w szystk ich  łączn y ch  p o d a tk ó w  
pań stw o w y ch .

N ie u leg a  w ątp liw ości, że pod  w zg lę­
dem  p o lity k i budżetow ej je s t rzeczą  
bardzo  w ażn ą  w iedzieć, ile  p o je d y n ­
cze d z ia ły  dodatków  p rzy n o szą  g m i­
nie, bo p rzed ew szy stk iem  g m in y , ja k  
L w ów  i inne , d la  po jed y n czy ch  dz ia ­
łów  w y zn acza ją  do d a tk i ro zm aity ch  
s topn i, a n ie  u leg a  w ątp liw ości, że  co

Dobijcie psa!...
Przyzwyczajeni jesteśmy w Krakowie, 

mając na miejscu taki okaz zwyrodnienia 
wprost nieludzkiego, jak  „Głos narodu*, do 
bardzo nikczemnych artykułów, a jednak 
z pewnem zdumieniem odczytaliśmy artykuł 
wstępny środowego numeru „Przeglądu" 
lwowskiego p. t. „Nihilistyczne podmuchy*. 
Taki Ehrenberg poprostu pozielenieć może 
ze złości, że mimo jego wyskakiwania ze 
skóry, Masłowski potrafi mu zawsze do­
trzymywać kroku po najbardziej grzęskich 
bagnach moralnego spodlenia. Nie to nas 
zatem dziwi, ale już wprost obłąkańcza 
argumentaeya lwowskiego truciciela opinii. 
Od ostatniego masażu policzków, który mu 
dwaj akademicy zaaplikowali, Masłowski 
łykał jad, sączący się z jego brodawek, 
mało go stosunkowo wypluwając na łaniach 
swego „Przeglądu", ale abstynencya taka 
długo u niego trwać nie mogła, wiosenne

przyspieszył jej porażkę. Pani Dacheux, 
kobieta mała, brzydka i niepozorna, która 
pomimo tego, jak mówiono, umiała męża 
ohydnie zdradzać, przystąpiła do niego z 
swoją córeczką Julianną, czteroletniem dzie- 
wczątkiem, zdrowem i tłustem, od którego 
jasnej główki biła wesołość dostatku. Kie­
dy się dzieci zobaczyły, mały Ludwik Fau- 
chard uśmiechnął się do niej, pomimo swej 
nędzy, a dziewczynka, dziecko bogaczów, 
nieświadome jeszcze bez wątpienia socyal- 
nych nierówności, zbliżyła się ucieszona, 
pochwyciła go za rękę i naraz poczęła się 
zabawa w najlepsze dwojga malców, któ­
rych dziecięca dobroć uprzedzała przyszłe 
pojednanie.

— Przeklęty bęben! —  krzyknął Da- 
eheux wybuchając — wiecznie mi się mu­
si pod nogami kręcić... Pójdziesz ty siąść 
spokojnie w swoim kącie?

Poczem, rzucając się na żonę, odprawił 
ją  szorstko do jej kontuaru, mówiąc, że 
lepiej zrobi, jeżeli będzie pilnować kasy,

aby jej znowu, tak jak  przedwczoraj, nie 
okradziono. Po tych słowach zwrócił się 
do wszystkich obecnych w tej chwili w ja ­
tce i zaprzątnięty tą  k radzieżą, na którą 
od dwu dni nie przestawał skarżyć się i 
miotać, rozgadał s ię :

— Tak jest!... jakaś dziadówka wsunę­
ła się ukradkiem i porwała z kasy pięcio- 
frankówkę w chw ili, kiedy pani Dacheux 
była zamyśloną o niebieskich migdałach... 
Nie mogła się zaprzeć, bo miała jeszcze 
pieniądz w rękn. Kazałem ją  naturalnie 
natychmiast przymknąć, jest już pod klu­
czem. Ale to przecie straszne! to okropne!... 
Obdartoby nas, splądrowano w krótkim cza­
sie do koszuli, gdybyśmy sami nie czuwali 
nad zachowaniem porządku.

I  począł czuwać podejrzliwym wzrokiem 
nad mięsem, nad swym towarem, bacząc, 
aby ręce zgłodniałych, ręce robotnic bez 
pracy, nie próbowały sprzątać z lady roz­
łożonych na niej kawałków, tak jak  sku­
siłyby się niezawodnie na sztuki złota, dro-

gocennego, boskiego złota, lśniące w mi­
seczkach wekslarzy.

W tej chwili spostrzegł Łukasz, że Fau- 
chardowa, zaniepokojona, wyniosła się ze 
sklepu, w obawie pewno, aby rzeżnik nie 
przyzwał żandarma. Stała przez chwilę 
bez ruchu, z swoim -małym Lndwisiem, na 
środku ulicy, wśród ciżby, wprost okazałej 
piekarni, błyszczącej od bułek i rzęsiście 
oświeconej, która się znajdowała naprzeciw­
ko, a w której otwartych witrynach roz­
kładały się pod samym nosem przechodnie, 
apetyczne bułeczki i rumiane bochenki chle­
ba. Matka i dziecię, oczarowani tym wido­
kiem, wpatrzyli się nabożnie w złociste pi­
ramidy pieczywa, Łukasz zaś , zapomnia­
wszy o obojgu, zajął swoją uwagę tem, 
co się działo we wnętrzu piekarni.

Przed wejściem tejże zatrzymał się wó­
zek, z którego wysiadł wieśniak z małym 
ośmioletnim chłopcem i sześcioletnią dziew­
czynką.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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słońee rozbudziło gada i oto dostał znów 
ataku furyi I  czego tam niema w jego 
szaleńczym syku; i fałsze, od których się 
na śmiech szczery zbiera i nikczemności 
najróżnorodniejszego kalibru i takie pła­
szczenie się przed carską władzą, na jakie 
się zdobywa chyba tylko Gringmut w „Mo- 
skowskich Wiedomostiachu.

Na czele tłumaczy (!) Masłowski, dla­
czego „na z b i e g o w i s k a c h  (to ma być 
dowcip) urządzanych przez socyalisiów z 
powodu 1 Maja, podnoszono prawie wszę­
dzie protesty przeciw rosyjskiemu rządo­
wi0. Oto dlatego... „ponieważ teraz pater- 
sońska banda skrytobójców, posiadająca 
filie w argentyńskiej prowineyi Santa F e“ 
wpisała na listę panujących, na których 
mają być urządzone zamachy, cesarza 
Mikołaja II . (!)

Sądzimy, że nikt z czytelników nie będzie 
wymagał od nas polemiki z takimi kulpar- 
kowskiemi twierdzeniami, Ale posłuchajmy, 
co doprowadziło do takiego szału owo na­
czelne indywiduum z „Przeglądu0. Oto 
fakt, iż „od Chicago, aż do bułgarskiej 
Sofii0 demonstrowano na rzecz rosyjskiego 
proletaryatu i rosyjskich stndentów.W Szwaj- 
caryi niesiono nawet chorągwie z napisami: 
„Precz z despotyzmem carskim !° „Niech 
żyje rewolucya w Rosyi!0, „Cześć rosyj­
skim studentom!0, Tego już nie, może znieść 
Masłowski, ubolewa, że nie zastosowano się 
„do przepisów międzynarodowej etykiety0 
i stawia za przykład Szwajcaryi... Francyę, 
gdzie rząd „zdołał powstrzymać swoich 
socyalistówjod demonstrowania przeciw za­
granicznemu mocarstwu, a nawet w Greno­
ble i w Paryżu na cmentarzu rozkazał 
żandarmeryi rozpędzić szablami socyalistów, 
wykrzykujących przeciw Rosyi0 Jest to, 
oczywiście, stek bredni i bardzo bezczelnych 
kłamstw’. Nie dalej, jak w' poniedziałek dnia 
6  b m. odbył się w Paryżu wielki meeting 
w sali Ligi braterskiej (Ligue fraternelle), 
z porządkiem dziennym: „ z a b u r z e n i a  
w R o s y i .  O h y d n e  (odieuses) p r z e ­
ś l a d o w a n i a  u c z o n y c h ,  s t u d e n t ó w  
i r o b o t n i k ó w * ,  na piątek zaś 10  maja 
zapowiedziany jest meeting literatów i dzien­
nikarzy francuskich, w sali „l’Hotel des 
Sociśtćs sevantes“ przy ul. Dantona, w od­
powiedzi na znaną odezwę uczonych rosyj­
skich, na którym pomiędzy innymi prze­
mawiać będzie i Anatol France. Zresztą 
nawet taki ignorant, a i świadomy fałszerz, 
jak  Masłowski, mógłby wiedzieć, że ustawo­
dawstwo francuskie na punkcie zgroma­
dzeń publicznych nie jest tak zacofane, jak  
w Austryi i że żaden prefekt francuski, 
gdyby nawet chciał tego usilnie, zakazów 
a la jakiś starosta Bobrzyński wydawać- 
by nie mógł. Co się tyczy Grenobli — to 
czytelnicy wiedeńskich dzienników sami 
mogą zdemaskować kłamstwa „Przeglądu*, 
gdyż starcie robotników z policyą powstało 
w tem mieście wskutek zaburzeń, spowodo­
wanych niegodziwem postąpieniem fabry­
kantów, grożących świętującym w dniu 
1 Maja robotnikom różnemi represaliami.

Takiem samem bezeeremonialnem kłam­
stwem jest i dalsze twierdzenie Masłow­
skiego, że żandarmerya napadła na robo­
tników zgromadzonych na cmentarzu pa­
ryskim (z powodu pogrzebu Pauli Mink,

przyp. red.) za wznoszenie okrzyków prze­
ciw Rosyi; powodem było, że na wezwa­
nie prefekta policyi Lepine’a nie przestano 
śpiewać pieśni rewolucyjnych (patrz „Au­
rorę0 z 2 maja nr 1291),

Ale co obchodzi Masłowskiego prawda ? 
On musi polizać' od czasu do czasu stopy 
carskie, bo to jest widocznie przyrodzoną 
potrzebą wszelkich gadów dziennikarskich, 
musi także wynaleść sankeyę dla policyj­
nych zakazów lwowskich, więc puszcza 
wodze swej zwyrodniałej fantazyi i gro­
madzi piramidy fałszów. Jak  nisko upaść 
może w moskalofilstwie i wszelkiej innej 
podłocie zdeprawowane indywiduum, świad­
czyć może następujący cytat z „Nihilisty- 
cznych podmuchów0, w którym Masłowski 
tłómaczy, jak  na „nihilistów0 rosyjskich 
podziałało nadanie im , indygenatu republiki 
wszechanarchistycznej0 przez naczelny za­
rząd anarchistów w Paterson (!!).

„W  wielu miejscowościach na prowineyi 
urządzają oni (tj. „nihiliści0 rosyjscy) te­
raz różne obchody, którymi zaznaczają swe 
niezadowolenie z rządu. W  Saratowie, gdzie 
na cmentarzu spoczywają zwłoki jednego 
z pierwszych nihilistów, zesłańca na Sy­
bir, a autora agitacyjnej powieści „Co 
czynić?0, popowicza Czernyszewskiego (co 
za niskie wymawianie komuś jego pocho­
dzenia !), urządzili nihiliści bardzo tłumny 
obchód żałobny. Pisarze rosyjscy podpisują 
protest przeciw powoływaniu do wojska 
studentów, którzy oświadczyli, że nie będą 
chodzili na wykłady, dopóki nie otrzymają 
zupełnego ułaskawienia ich koledzy, ska­
zani na różne kary za ostatnie rozruchy, 
i dopóki dawny statut uniwersytecki, wpro­
wadzony w roku 1863, a cofnięty za pa­
nowania Aleksandra III, nie będzie przy­
wrócony. Świstki „Narodnej W oli0 znowu 
się pojawiły w Rosyi, a zachęcają one do 
„czynów0, do politycznych zamachów i do 
w y s t ę p o w a n i a  z p r a w o s ł a w n e j  
c e r k w i  (i to boli Masłowskiego). W re­
szcie, wedle telegramu z Berlina, policya 
zachodnio-europejska wpadła na trop spi­
sku anarchistycznego, skierowanego prze­
ciw różnym osobistościom w Rosyi, a po­
nieważ zawiadomiła o tem petersburskie 
władze, przeto i one zaczęły bacznie śle­
dzić, zaezem poszły rewizye i aresztowa­
nia0.

Czytelnicy, którzy z wyjątków podawa­
nych czasem przez dzienniki tutejsze, znają 
sposób pisania tak notorycznych szubraw­
ców, jak  Komarow ze „św ięta", lub Gring­
mut z „Mosk. Wiedm.0, zgodzą się nie­
wątpliwie na to, że i owe wyrzutki spo­
łeczeństwa nie potrafią pisać wstrętniej.

A jaki koniec tej wstrętnej elukubra- 
cyi? Oto Masłowski, może dla rozbrojenia 
tych, którzy się poznają na jego bezczel­
nych fałszach, lub oburzą na jego służal­
cze moskalofilstwo, z cynizmem renegata i 
sprytem gadzinowca, którego n i e  w c i e ­
rni i ę bito, udaje, że to wszystko napisał 
„pro publieo bono0, mając na oku dobro 
społeczeństwa polskiego za kordonem, któ­
re ucierpieć może na ruchu rewolucyjnym 
w Rosyi.

Duszno, strasznie duszno w Galicyi, 
gdzie różne Maje, w chwilach wolnych od 
kryminału, udawać mogą filary religii, a

różni Masłowscy pieczętować patryotycznym 
sygnetem najohydniejsze, a zarazem naj­
bardziej carofilskie ustępy na łamach „Prze­
glądów* i t. p. ______________________

Przegląd polityczny.
=  Z obozu sęcyalistów rosyjskich.

Od n ied aw n a  da je  się zauw ażyć p e ­
w n a  zm ian a  w  pog lądach  p a r ty j so- 
cy a lia ty czn y ch  rosy jsk ich . Z  w y ją tk iem  
narodow olców , p a r ty i w  o s ta tn ich  la ­
tach  bardzo  słabej, p raw ie  żad n a  pa r- 
ty a  ro sy jsk a  n ie  w y s taw ia ła  żądań  
p o lity czn y ch  w  sw ym  p ro g ram ie , są ­
dząc, że lud  ro sy jsk i zam ało  je s t j e ­
szcze uśw iadom iony , b y  je  m ógł z ro ­
zum ieć. C ała  en e rg ia  socyalistycznej 
ag itaey i zw róciła  się w y łączn ie  p rze ­
ciw uciskow i ekonom icznem u. D op ie­
ro  ro z ru ch y  lu to w e i m arcow e p rz e ­
ko n ały  o sta teczn ie  p raw ie  w szystk ie  
p a r ty e  o p o trzeb ie  w y staw ien ia  h asła  
w alki po lity czn e j i p o p u la rn o śc i jeg o  
w śród  szerok ich  m as n aw e t m niej u- 
św iadom ionego p ro le ta ry a tu  ro sy j­
skiego.

N ajsiln ie jsza  do tychczas p a r ty a  t.zw . 
„R asijsk a ja  sacyał-d iem okraticzeskaja  
rab o cza ja  p a r t ja 0, k tó re j o rg an em  je s t 
w ychodzące w  G enew ie  „R aboczeje  
Dieło* („S p raw a  ro b o tn ic z a 0), a  w R o ­
sy i w  ta jn e j d ru k a rn i „ Ju żn ij rabo- 
czy j° („P o łudn iow y  ro b o tn ik 0), w y d a ­
ła  bardzo  zn am ien n ą  jedn o d n ió w k ę  
m ajow ą „P ie rw o je  M aja0, z k tó re j d la  
b rak u  m iejsca p rzy taczam y  ty lko  naj- 
ch a rak te ry s ty czn ie jsze  u s tę p y :

D w a n a jb a rd z ie j obfitu jące w  w ażne 
w y p ad k i u  n as  m iesiące, tj. m arzec i 
łu ty  p rze k o n a ły  nas, że lu d  w yżej stoi, 
an iże liśm y  sam i m yśle li i dorósł do 
po jęc ia  w szystk ich  ideałów  i dążeń  
socyalnej dem okracy i. D latego  w  w iel­
kim  dn iu  św ię ta  robo tn iczego  n ie  z a ­
pom inajc ie  i o d rug iem  żąd an iu  ro b o ­
tn ik ó w  —  wolności politycznej dla 
całego narodu rosyjskiego. A ni ośm io­
godzinnego  d n ia  roboczego, an i ża ­
dn y ch  s ta ły ch  korzyści n ie  o siąg n ie ­
m y dop ó ty , dopóki n ie  będziem y lu d ź­
m i w olnym i, dopóki n ie  pozbędziem y 
się sam ow ładnego rząd u  carskiego, 
uc iska jącego  ca ły  n a ró d  rosy jsk i.

D o tąd  w alczyliście pod  sz tan d arem
S. D . R . P . R . ty lk o  p rzec iw  ucisko­
w i gospodarczem u  n a  fab ry k ach . T e raz  
p a r ty a  ro b o tn icza  w zyw a w as, abyście  
d n ia  1-go m aja  n a  ró w n i z  żądan iem  
8 -godzinnego  d n ia  roboczego  staw ia li 
żąd an ie  w o l n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  
zw o łan ia  p rzez  pow szechne g łosow a­
nie  p rzedstaw icieli ca łego  n a ro d u  d la  
za rząd u  państw em , d la  k o n tro li n ad  
m in istram i.

T o w a rz y sz e ! gdzie  ty lko  m ożna, 
porzucajc ie  p racę  1 m aja , w y raża jąc  
tem  sy m p a ty ę  naszym  żądaniom . 
Idźcie  za  p rzy k ład em  ro b o tn ik ó w  ch a r­
kow skich i św ię tu jc ie  1 m aja , tak , ja k  
go ju ż  daw no obchodzą ro b o tn icy  w  
P olsce i n a  L itw ie.

R o zw inąw szy  czerw ony  sz tan d ar, 
żąd a jc ie  8 -godzinnego dn ia  roboczego  
i w olnośoi po litycznej. K o m ite ty  S o -
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cy a lno -dem okratyczne j P a ry i  R o b o tn i­
czej R osy jsk ie j.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w  Podgórzu.

W e środę odby ło  się w  P o d g ó rzu  b a r ­
dzo liczne zg ro m ad zen ie  p ou fne  r o ­
b o t n i k ó w  s z e w s k i c h  pod  p rz e ­
w o dn ic tw em  tow . O c h m a ń s k i e g o .  
O m aw iano sp raw ę w yw alczen ia  le p ­
szych  w aru n k ó w  b y tu  za  pom ocą 
s tre jk u . P o  p rzem ów ien iach  tow . S  u  ł 
c z e w s k i e g o ,  C z e c h o w s k i e g o  i 
N i k ł a  uchw alono  n a  raz ie  odłożyć 
sp raw ę s tre jk u , ja k o  jeszcze  n ied o j­
rza łą , bo zn a c z n a  część robo tn ików , 
p ra cu jący ch  w  m ag azy n ach  żydow ­
skich, n ie  je s t  jeszcze  z o rg a n iz o w a n a ; 
je s t  ich  ogółem  p rzesz ło  2 0 0 , a le  t r u ­
dno  ich zo rgan izow ać, bo m ieszkają  
w  L udw inow ie , Z ak rzów ku , D ębni­
k ach  i in n y c h  oko licznych  w siach. 
U chw alono  w ziąć się en e rg iczn ie  do 
zo rg an izo w an ia  ty c h  ro b o tn ik ó w  i cze­
kać  stosow nej chw ili.

Z ruchu robotniczego we Lwowie.
D n ia  5 bm . odbyło  się w a ln e  z g ro ­
m adzen ie  sto w arzy szen ia  zaw odow ego 
ro b o tn ik ó w  sto larsk ich  „Z g o d aV P rzed - 
łożone p rzez  w y d zia ł s to w arzy szen ia  
i p o tw ie rd zo n e  p rzez  kom isyę n a d z o r­
czą sp raw o zd an ie  kasow e za  r. 1900 
w y k azu je  dochód 1079 K  17 h, ro z ­
chód 955 K  18 h, pozostałość n a  rok  
b ieżący  123 K  99 h ; fundusz  budow y 
dom u w ynosi 293 K  24 h. P o  u ch w a­
len iu  u s tęp u jącem u  w ydzia łow i abso- 
lu to ry u m , re fe ro w ał tow . N  a  c h  e r  o 
z m i a n i e  s t a t u t u s t o w a r z y s z e -  
n  i a. U zasad n ił on  p o trzeb ę  p rz e ­
k sz ta łcen ia  obecnego  s to w arzy szen ia  
n a  k ra jo w e  s to w arzy szen ie  ro b o tn i­
ków  p rzem y słu  d rzew n eg o  z siedzibą 
w e L w ow ie, n a  k tó rą  to  zm ianę  z g a ­
dza się za rząd  cen tra ln eg o  zw iązku  
zaw odow ego w  W iedn iu  z tem  z a ­
s trzeżen iem , że lw ow skie s tow arzysze­
n ie  w raz  ze w szystk iem i sw em i filia­
m i ga licy jsk iem i należeć będzie  do 
ogólnego  zw iązku .

P ro je k t te n  zm iany  s ta tu tu  zg ro ­
m adzen ie  uchw aliło .

N astęp n ie  w y b ran o  now y w ydzia ł, 
do k tó reg o  w e s z li: tow . R o m an  D  r  y- 
s z k o ,  ja k o  p rzew odn iczący , tow . S ta ­
n is ław  K ochanow ski, L u d w ik  Grodo- 
ro w sk i, M arceli K w iec iń sk i, J ó z e f  
K w iatk o w sk i, J a n  C hom czyński, M i­
ko ła j H arasy m iec , A n to n i C zepił, K a ­
z im ierz  M om ocki, J ó z e f  S k rzy n ia rz , 
F ra n c isz e k  Ł yso ń , S zczep an  Z arzy ck i 
i T om asz G oliński.

Gdzie się podziewa grosz robotniczy ?
Piszą nam z Borysławia: W  kopalni banku 
kredytowego w Borysławiu pracuje około 
2 0 0  robotników niestałych, którzy podług 
§ 10 ustawy z 28 lipca 1889 nie mają 
prawa do ubezpieczenia na wypadek sta­
rości. Dyrekcya kopalni mimo to ściąga 
im 2  procent od zarobionych pieniędzy, 
celem ubezpieczenia ich na starość, w rzo- 
czywistości zaś wcale ich nie ubezpiecza 
i tych, co w razie odchodn żądają zwrotn,

odprawia z kwitkiem. Tym sposobem rok­
rocznie zyskuje się prawie 2 0 0 0  koron, 
które Bóg wie, gdzie giną.

Z sali sądowej.
Wybór Doboszyńskiego. We wtorek 

7 bm odbył się w M e d y n i c a c k ,  pow. 
Drohobycz, dalszy ciąg rozprawy karnej 
przeciw tow. Witoldowi R e g e r o w i ,  za 
pk. z § 491 i pk. ust. z 17 grudnia 1867 
art. Y. Tak jak  na pierwszej rozprawie, 
tow. R e g e r  stanął w mundurze żołnierza 
obrony krajowej. Rozprawę prowadził se­
kretarz sądu K u l c z y c k i .

Pierwszego przesłuchiwano, jako świad­
ka dowodowego, mundanta notaryałnego 
M i l l e r a .  Nie pamięta on nic, nie obcią­
żał oskarżonego w śledztwie i wogóle nie 
wie dlaczego na świadka powołany został.

Po nim wszedł na salę Sische S t e r n -  
b a c h, indywiduum o wysoee niesympaty­
cznym wyrazie twarzy, o ryżych bokobro­
dach, bez stałego zajęcia „winkelsehreiber*1 
i mąż zaufania centralnego komitetu dla 
robienia wyborów i świadczenia w proce­
sach przeciw nienawistnym „światobnrcom“.

Osk. tow. R e g e r  sprzeciwia się prze­
słuchiwaniu świadka, motywując swoje żą­
danie następująco : „Kodeks karny przewi­
duje w pewnych wypadkach możliwość nie- 
przesłuchiwania powołanych świadków, a 
mianowicie, jeżeli ich stan umysłowy zdra­
dza pewne zboczenia. Medycyna sądowa 
zna obłęd prześladowczy, religijny, manię 
wielkości i t. p. Mojem zdaniem świadek 
cierpi na m a n i ę  d e n u n e y a t o r  s t w a ,  
ponieważ nie mając najmniejszego ku te ­
mu powodu, nie jest bowiem ani osobistym 
ani politycznym moim przeciwnikiem, zrobił 
przeciw mnie doniesienie nieprawdziwe o 
rzekome popełnienie czynów przeciwnych 
ustawie karnej. Notorycznie znanem jest 
w powiecie drokobyckim, że Sternbacliowie, 
ludzie o bardzo niepewnej przeszłości, ży­
jący z pokątnego pisarstwa, uważają de- 
nnneyatorstwo za swój ulubiony zawód. 
To wszystko budzi we mnie słuszne podej­
rzenie, że świadek jest osobnikiem chorym 
umysłowo i dlatego w interesie sprawie­
dliwości sprzeciwiam się jego przesłucha­
niu “ .

W  czasie przemówienia tow. Regera, 
Sternbaeh niecierpliwie przestępował z nogi 
na nogę, a kiedy tow. Reger skończył mó­
wić, Sternbaeh poskoczył do stołu sędziow­
skiego, począł rękami wymachiwać, woła­
jąc : „Co, co, ja  jestem chory, ja  z tego 
użytek zrobię, ja  już mam za 2 0 0 0  real­
ność w Medynicach, mnie wszyscy dobrze 
znają, ja  wiem, że oskarżony mówił, że 
nie szanuje pana Feuers teina, że się go 
nie boi...“

Osk. R e g e r :  „To przyznaję! Feuer­
stein i pan jednakowym u mnie cieszą się 
szacunkiem... (Wesołość na sali).

Świadek S t e r n b a e h :  „Pan Reger
mówił na sąd, na Jaśnie Wiel. Pana sta­
rostę Bobrzyńskiego, na Wiel. Panów żan­
darmów, a ja  miał być prawyborcą, ja  
wiedział, że to będzie niebezpieczeństwo 
z takiej mowy, zrobił ja  więc doniesienie

Na pytanie sędziego, aby powiedział 
jasno, co właściwie oskarżony mówił, po­

czął Sternbaeh niestworzone rzeczy opo­
wiadać.

Trzeci świadek, Jnda S t e r n b a e h ,  
brat pierwszego, dosłownie powtórzył ze­
znania za Sische Sternbaehem. Oskarżony 
chciał zrzec się przesłuchania swoich świad­
ków, którzy nie stanęli do rozprawy, ale 
prokurator zażądał przesłuchania nowych 
dwóch świadków, a mianowicie: Michała 
M n ż y ł a k a  i Piotra G ó r a l a  z Ropczyc, 
na co sąd zgodził się i odroczył ponownie 
rozprawę.

KRONIKA.
Kalendarzyk h is toryczny . 10 maja. 

1794. Kościuszko mianuje radę najwyższą. — 
1857. Powstanie w Indyach przeciw Anglikom. — 
1878. Otwarcie wystawy w Filadelfii. — 1884. 
Drugie przedłużenie ustaw  wyjątkowych prze­
ciwko socyalistom w Niemczech.

D ziś te a tr  zam kn ięty.
Sobota: „Złote runo“, dram. współcz. w 3 akt. 

St. Przybyszewskiego.
N iedziela: „W esele1*, dram at w 8 akt. wier­

szem St. Wyspiańskiego.

Stosunki sądowe w Krakowie. W uzu­
pełnieniu naszego wczorajszego artykułu 
zamieszczamy opis budynku sądowego przy 
ul. św. Jana, aby okazać, w jakich wa­
runkach pracują sędziowie.

Gmach sądowy, wynajęty za czynszem
24.000 K rocznie na lat 10, z których 
dopiero 3 upłynęły, jest przede wszy stkiem 
za ciasny. Mimo, że inofrukeya przyznaje 
każdemu sędziemu samoistnemu osobne biuro, 
to np. w biurze nr. 45 na drugiem piętrze, 
w pokoju bardzo miernej objętości mieszczą 
się razem aż trzy oddziały sądowe (V—VI 
i VII). Sześciu urzędników tj. trzech se­
kretarzy i tizech anskultantów, mieści się 
w jednym pokoju, w którym znajduje się 
6 stołów, 3 szafy,- 2 wieszadła stojące, 
umywalnia i jeden ręcznik (co za hygiena!) 
Aha! piec żelazny .jeszcze tam stoi, bo 
duży kaflowy zupełnie nie grzeje, węgle 
dla braku skrzynki leżą * na ziemi i unosi 
się z nich pył, który razem z dymem z 
papierosów sprawia atmosferę nie do znie­
sienia. Zamiast zmusić administratora domu 
do naprawienia pieców, pozwolono mu po­
stawić w różnych biurach piece żelazne, 
skutkiem czego od pieców rozpalonych bije 
gorąco, podczas gdy od drzwi ciągnie 
zimno. W  innych kancelaryaeh nawet nie 
postawiono pieców żelaznych tak, że n. p. 
w oddz. kaue V II panna tam zatrudniona 
przez całą zimę pisała we futrze i zimo­
wych rękawiczkach. Sędziowie nie mają 
kancelaryj przy swoich biurach i dlatego 
tak oni, jak  urzędnicy kancelaryjni i służba 
zmuszeni są kręcić się ciągle po koryta­
rzach nieopalonych, w których panują stra­
szne przeciągi. Podłogi w biurach myje 
się dwa razy do roku — tosamo okua. 
Urządzenia niektórych biur wyglądają, ja k ­
by z tandety pochodziły. Biurka bez szu­
flad, stołki z gwoźdźmi wystającymi itd. 
a naczelnik sądu tłumaczy się, że nic na 
to poradzić nie może, bo prezydent. Czy- 
czezan nic na to dać nie chce. Nawiasem 
zaznaczamy, że kwestya rangi i w tym 
względzie dużo znaczy; bo kiedy w ze­
szłym roku w sądzie karnym dla zaoszczę­
dzenia potrzeby mycia podłóg zapuszczono 
tam podłogi farbą, pp. Morelowski i Nie-

t
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metz kazali to uczynić tylko w biurach 
radców i sekretarzy, adjunktom zaś od­
mówiono tego zaszczytu. Lecz wróćmy do 
sądu cywilnego. Ubikaeye na pomieszczenie 
hipoteki są ciemne, tak że gazem muszą 
być oświetlane, mimo że i n s t r u k c y a  
s u r o w o  t e g o  z a b r a n i a .  Urzęduicy 
pracują lupami i piszą na oknach. Lokal 
jest wilgotny, tak, że k s i ę g i  h i p o t e ­
c z n e  g n i j ą .  Do wychodków trzeba iść 
przez ganek —  w zimie rzecz miła. A są 
na każdem piętrze na 14 biur i 40 ludzi —  
d w i e  ubikaeye, w których w zimie zmar­
znąć można. Dla publiczności wogóle, 
a dla kobiet w szczególności brak naj­
prymitywniejszych urządzeń, jakie znaleść 
można na najmniejszej staeyi kolejowej w 
Syberyi. Niejednokrotnie skutkiem tego 
zdarzają się fakty, obrażające najprostsze 
uczucia przyzwoitości i przedstawiające się 
objektywnie jako przekr z § 516 uk.

I  za to płaei się 24 000  K roeznie, 
gdzie ze niewiele więcej, niż skapitalizo­
wanie tej kwoty jako procentu wziętej, 
możnaby wybudować gmach na pomieszcze­
nie wszystkich sądów krakowskich! P. pre­
zydent Czyszczan jednak lubi być oszczę­
dnym i nie lubi żądać niczego — dla innych.

W  takiem to otoczeniu odbywa się praca 
żmudna, odpowiedzialna i gorączkowa. Bo, 
że sądy nasze nie są wystarczająco obsa­
dzone, o tem wszyscy wiedzą. Co się tu 
dzieje, przechodzi ludzkie pojęcie.

Jeszcze o Masłowskim —  „Eclair" i 
„ Przegląd Zaraz nazajutrz po napisa­
niu swych „Nihilistycznych podmuchów" 
rzuca się Masłowski na paryski „Eclair“ 
za jego idyotyczny artykuł o ostatnich 
aresztowaniach w Królestwie i... risum te- 
nea tis : Masłowski przezywa to pismo mia­
nem „rusofilskiego “. Zapewne, ale, by roz­
dzielać takie tytuły, trzeba wpierw belkę 
z własnego wyciągnąć oka... Pan M., sta- 
wszy się z entuzyasty darwinistycznego 
zażartym klerykałem, zapewne zna dziś 
tę przypowieść biblijną. Ale posłuchajmy, 
co bredzi „Eclair": w S i e d l c a c h  wy­
kryto spisek nihilistyczny przeciwko Rosyi 
i zarządzono olbrzymie aresztowania.. To 
nie oryginalna bajka „Eclairu". Puściła 
tę wiadomość hakatystyczna prasa nie­
miecka, rozdmuchawszy do niebywałych 
rozmiarów przedmajowe aresztowania w 
S i e 1 c u, a nasza stańczykowska prasa — 
przecie z rozkoszą przedrukowała tę wia­
domość, bo jej to ulgę sprawia, że cho­
ciażby nie w Galicyi, to za kordonem, 
pod knutem moskiewskim, więżą masami 
robotników polskich... I  w niezrównanej 
swej bezmyślności nawet nie zastanawiała 
się nad tem, że Siedlce, choć miasto gu- 
bernialne, jest nędznym, brudnym zaułkiem, 
pozbawionym wszelkiego przemysłu...

Do tej senascyjnej wiadomości „Eclair" 
dodaje taki komentarz, który rozwśeieklił 
Masłowskiego: oto ruchem „nihilistycznym" 
między W arszawą a Kijowem kieruje... 
prefekt Propagandy w Rzymie kardynał 
Ledóchowski. Istotnie jest to komentarz, 
ociekający głupotą i, przyznamy się, ubli­
żający naszym towarzyszom z za kordonu, 
o których właściwie się w całej tej spra­
wie rozchodzi, ale jako fałsz postawiony 
być musi na równi z „patersońskiemi bre­

dniami,, „Przeglądu*. Cała ta historya po­
wstała zapewne w wyobraźni „Eclairu*, 
wskutek wielkiej niechęci, którą we Fran- 
cyi budzi Ledóchowski swem dzisiejszem 
prusofilstwem i rywalizacyą z kardynałem 
Rampołlą, zwolennikiem polityki w W aty­
kanie, przyjaznej Francyi. Skonstruowawszy 
taką bajkę, „Eclair" kończy ją  kilkoma 
pokłonami pod adresem cara. Ale takie 
carofilstwo, na którem cierpi emineneya 
Ledóchowski, oczywiście, nie w smak Ma­
słowskiemu, więc wyjaśnia, iż „Eclair“ 
został zapewne inspirowany przez jakiegoś 
szpicla rosyjskiego. Godzi się tu jednak 
zapytać, k t o  i n s p i r o w a ł  ś r o d o w y  
w s t ę p n y  a r t y k u ł  „ P r z e g l ą d u " ?  
Ta kwestya, ponieważ chodzi o dziennik 
bądź co bądź polski, jest dla nas nierównie 
ciekawszą.

Z teatru komunikują nam: Odbywają 
się próby 3-ch aktowego dramatu St. P rzy­
byszewskiego „Złote Runo". Na dzień dzi­
siejszy zapowiada tę sztukę po raz piąty 
repertuar teatru lwowskiego.

W  niedługim czasie wznowiony będzie 
śliczny jednoaktowy dramat Wyspiańskiego 
„W arszawianka", z którym łącznie gra­
nym będzie piękny jednoaktowy dramat 
Gabriela d ’Annunzio „Sen wiosennego po­
ranku", oraz jednoaktówka p. Zofii W ój­
cickiej „Natręt".

Uroczyste otwarcie nowego gmachu 
sztuk pięknych przy placu Szczepańskim, 
oraz uroczyste otwarcie pierwszej wystawy 
dzieł polskich artystów odbędzie się w so­
botę dnia 11 maja o godzinie 11 przed­
południem. Zaproszeń rozesłano około 400.

Atentat na komisarza policyi. W spra­
wie tej otrzymujemy od p. Emanuela Orange, 
ojCa komisarza policyjnego, następujące wy­
jaśnienie : „Syn mój Henryk odbył swojo
studya i służbę wojskową na mój własny 
koszt. Będąc właścicielem firmy, istniejącej 
przeszło la t 41 i rozporządzając znaczny­
mi dochodami, byłem w możności dać memu 
synowi utrzymanie bez niczyjej pomocy. 
Nie jest więc prawdziwem, jakoby syn mój 
kończył studya na koszt dziewczyny, za­
jętej w magazynie okryć damskich i po­
bierającej 20 złr. miesięcznie pensyi. Gdy­
by nawet miała i 40  złr. nie mogłaby 
wyłożyć na syna mego 4 .000 koron.

Praw dą natomiast jest, że syn mój wspie­
rał p. Strumpfner materyałnie w bardzo 
wydatny sposób i że ja  zabezpieczyłem jej 
notaryalnie sumę 4 .000 koron, złożoną na 
ręce jednego z tutejszych adwokatów, jako 
„odezepne". Emanuel Orange".

Rozprawa sądowa wyświetli niewątpliwie 
całą tę przykrą aferę.

Oszczerca i tchórz. Podczas walki wy­
borczej we Lwowie rzucał B r e i  t e r  i j e ­
go wspólnicy na naszych towarzyszów nie­
stworzone oszczerstwa, za które zostali po­
zwani przed kratki sądowe. Podczas gdy 
jednak akt oskarżenia przeciw breiterow- 
skim pomocnikom (Zarańskiemu i Antonie­
mu Jarosiewiczowi) jest już prawomocnym, 
to sam herszt „mafii*, p. Ernest Breiter, 
skrył się za nietykalność i używa najnie- 
przyzwoitszych środków, aby go nie wy­
dano sądom. Że postępowanie takie świad­
czy o niskim poziomie moralnym tego pa­
na, nie potrzebujemy dodawać. Łatwiej

jest rzucać oszczerstwami, niż je udowa­
dniać. Kto .zniesławia cześć osobistą prze­
ciwników, a potem się wykręca od dowodu 
prawdy, teu jest pospolitym drabem

Najlepszy środek na bezrobocie, z
Przemyśla donoszą nam : Starosta przemy­
ski L a n i k i e w i e' z, przeląkłszy się robo­
tników pozostających bez pracy, którzy ra­
no we wtorek zebrali się przed starostwem, 
aby coś podobnego się nie powtórzyło i 
by za jednym zamachem rozwiązać kwe­
styę bezrobocia urządził „cesarskie cięcie" 
na tej ranie w teu sposób, że tegoż dnia 
wieczór i następnego rano polecił areszto­
wać robotników, spacerujących w dzień po 
ulicach.

Policya natomiast w swej gorliwości tak 
daleko się posunęła, że aresztowała nietyl­
ko stojących na placach ale i robotników 
zatrudnionych, a wieczorem we wtorek wra­
cających do domu.

Aresztowano w ten sposób około 100 
robotników. P. Lanikiewicz jest istotnie ge­
nialnym socyalpolitykiem.

Przytrzymany przed tygodniem we Lwo­
wie młodzieniec, legitymujący się książką 
robotniczą Rudolfa Glińskiego z Krakowa, 
który zajechał do trzeciorzędnego hotelu i 
nigdzie nie pracując urządzał sobie hulan­
ki, przyznał się w końcu, że zowie się 
Ludwik Gliński, jest młodszym bratem Ru­
dolfa, a pieniądze które trwonił pochodzą 
z kradzieży na szkodę Czytelni akademi­
ckiej w Krakowie.

Wojskowość przeciw Kościuszce. Do­
noszą nam z Przem yśla: Tutejsza rada 
gminna postanowiła n wylotu ulic Trze­
ciego Maja i Węgierskiej, w miejscu na- 
leżącem do rządu, tuż za mostem na Sa­
nie, założyć skwer i postawić tam pomnik 
Kościuszki. Wszystko już było przygoto­
wane, a nawet namiestnictwo udzieliło swe­
go zezwolenia, gdy nagle komenda forte- 
czna —  która poprzednio się już była 
zgodziła — zakazuje postawienia w wspo- 
mnianem miejscu pomnika.

Nadmienić należy, że rada gminna po­
stanowiła za plac ten w zamian dać woj­
skowości inne miejsce.

Opowiadają, że na nagłą decyzyę władz 
wojskowych wpłynęły względy — strate­
giczne. Wiadomo bowiem, że nowoczesna 
strategia unika wszelkich wyniosłych pun­
któw, wpadających w oko przeciwnikowi, 
a nie ulega wątpliwości, że pomnik Ko­
ściuszki wpadłby zaraz w oko Moskalom.

Rezygnacya dra Dworskiego. Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą nam: We wtorek 7 maja 
burmistrz miasta dr. D w o r s k i  wniósł pi­
semną rezygnacyę z burmistrzowstwa, o- 
świadczając zarazem, iż pod żadnymi wa­
runkami nadal nie będzie burmistrzował. 
Dr. Dworski dnia 8  maja br. kończy dwu­
dziestolecie swoich rządów. Obecnie na u- 
rząd burmistrzowski kandydują adwokaci 
dr. Tarnawski, dr. Mendroebowicz, dr. Smu­
tny i dr. Doliński. Ten ostatni był do nie­
dawna wiceburmistrzem, a od kilku mie­
sięcy jest niby opozycyonistą w radzie prze­
myskiej. Czy wybranym zostanie Tarnaw ­
ski, czy Smutny, czy też Doliński, lub 
Mendroebowicz, system w rządach przemy­
skiej rady gminnej się nie zmieni, gdyż
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jeden z tych panów od drugiego niczem 
się nie różni.

LOS robotnika. Notatkę o nieszczęśli­
wym wypadku w Przem yślu, zacytowaną 
7. „Kuryera lwowskiego**, prostujemy o ty ­
le, że uszkodzony nazywa się nie Józef, 
lecz Piotr Olearczyk i nie jest identy­
cznym z tow. Olearczykiem, znanym z pro­
cesu lwowskiego.

Przykładny duszpasterz. Ks. Korostyń- 
skiemu, parochowi w Borysławiu, zdaje się, 
iż jest w Borysławiu po to tylko, by wy­
zyskiwać swej opiece powierzone owieczki. 
Za najmniejszą posługę religijną każe so­
bie suto płacić, a jeśli komu brakuje pie 
niędzy, musi się bez takowej obchodzić. 
Przed tegoroczną Wielkanocą odpędził od 
konfesyonału kobietę za to, iż zamiast ta k ­
sy przez ks. Korostyńskiego ustanowionej 
5 ct., dala tylko 4 ct. Dziewczęta, które 
przyszły do spowiedzi, posyłał do plebanii 
do maglowania bielizny. W Wielkanoc te 
go roku przystąpił do „mirowania1* go­
spodarz Demko, a gdy nie miał 1 centa 
zapłacić, chwycił go ks. Korosteński za 
ramię i ten musiał złożyć na tacę, jako 
zastaw, swój kapelusz. Dopiero później, 
pożyczywszy centa, odebrał kapelusz. Na 
drugi dzień chciał „mirować* znowu, by 
zbierać centy, a gdy ludzie, oburzeni wy­
padkiem dnia poprzedniego, nie chcieli iść, 
udat się do zakrystyi i wcale nieszporów 
nie odprawiał. Możeby konsystorz pouczył 
gorliwego księdza, iż nie jest jego jedy­
nym obowiązkiem obdzieranie wiernych.

Znamienny objaw notują pisma angiel­
skie, świadczący, iż wśród młodzieży w 
Anglii coraz bardziej wzrasta prąd, nie­
przychylny dla zaborczej polityki angiel­
skiej w Transwaalu. Centralne stowarzy­
szenie młodzieży akademickiej w Cambridge 
wybrało swym przewodniczącym Henryka 
van Iii, który pochodzi z kolonii P rzy­
lądkowej (Kaplandu) i nie taił nigdy swych 
żywych sympatyi dla Burów, walczących 
o swą niepodległość. W obecnych czasach 
taki wybór nosi wybitne cechy demonstracyi 
politycznej.

Ograniczenie łaciny i usunięcie greki 
z programu szkolnego w  Rosyi. Dzien­
nik „Rossiau twierdzi, iż w programie 
szkół rosyjskich mają zajść następujące 
zmiany : skasowaną zostanie jedna klasa, 
tak, że nauka gimnazyalna trwać będzie 
nie 8  lecz 7 lat. Język łaciński będzie 
wykładany tylko w trzech ostatnich klasach, 
grecki zostanie całkiem usunięty z pro­
gramu. Tylko w wielkich miastach, gdzie 
istnieje kilka szkół średnich filologicznych — 
język grecki zostanie w niektórych zatrzy­
manym. Na miejsce języków starożytnych 
zaprowadzone zostaną nauki przyrodnicze. 
Ile jest prawdy w tem doniesieniu, ocenić 
dziś trudno.

Czy w yjątek tylko dla następcy tro ­
nu? Z powodu przyjęcia do uniwersytetu 
w Bonn na zwyczajnego słuchacza nie 
mieckiego następcy tronu, który składał 
maturę z zakresu szkół realnych z doda­
niem tylko języka łacińskiego, pisma nie­
mieckie podkreślają fakt, iż w ten sposób 
senat uniwersytecki w Bonn stworzył pre­
cedens, uwalniający kandydatów do stu- 
dyów w tej wszechnicy od potrzeby zna­

jomości języka greckiego. Nie można się 
bowiem zgodzić na to, by taki przywilej 
przysługiwał tylko arcyksiążętom.

Baczność stolarze! W niedzielę dnia 
12 b. m. o godzinie 10 rano w Związku 
stowarzyszeń robotniczych odbędzie się w 
dalszym ciągu poufne zgromadzenie stola­
rzy. Na porządku dziennym sprawy orga­
nizacją na.

Dla braku kompletu nie odbyło się 
zwołane na wtorek posiedzenie budżetowe 
krakowskiej Rady miejskiej. O godz. 6 
zebrało się zaledwie 19 radców. Widocznie 
się pp. radcy trzema posiedzeniami bndże- 
towemi „przepracowali... “

Rozruchy studentów klerykalnych w 
Budapeszcie, w Izbie deputowanych od­
powiedział minister oświaty W I a s s i c s 
na interpelacyę hr. Zichy w sprawie prof. 
Uniwersytetu, Piklera, Zdaniem ministra 
stwierdzono, iż nieprawdą jest, jakoby 
Pikler powiedział, że wyplenić chce z ser­
ca młodzieży uczucia religii i miłości ojczy­
zny. Izba przyjęła odpowiedź ministra do 
wiadomości.

Rada państwa.
Wiedeń, 8  m aja . W dalszym  c iągu  

w czorajszego posiedzenia  p rzem ów ił 
sp raw ozdaw ca  S t a r z y ń s k i  i w y ­
głosił d łu g ą  m ow ę, n a  w skroś k lery - 
ka lną . W yw ody  tego  se rw ilis ty  z K oła  
polskiego w yw o ła ły  w  Izb ie  p ro testy . 
M oysa i H enzel c iąg n ę li n ieszczęśliw ­
ca  za po ły , ale on, w ferw orze, to k o ­
w ał ja k  głuszec, aż w reszcie opad ł 
znużony.

P odczas m ow y trz y m a ł p . S ta rz y ń ­
ski rę k ę  w  k ieszeni, co w yw ołało  na  
lewej s tro n ie  la b y  uw ag i „p ed ag o g i­
czne** .

W  g łosow an iu  odrzucono w niosek 
P e r n e r s t o r f e r a ,  j a k  t eż B a r e u -  
t h e r a i O f n e r a .  N astęp n ie  p rzy ję to  
w nioski kom isy i. P odczas g ło sow an ia  
w yszli Czesi z sali.

Nowa ta ry fa  adwokacka.
Po g ło so w an iu  odpow iedział m in i­

s te r  sp raw ied liw ości Spens-B ooden  na  
in te rp e lacy ę  w  sp raw ie  now ej ta ry fy  
adw okackiej. M in is te r zap ew n ił, że 
now a ta ry fa  n ie  w ejdzie w  życie bez 
zgody  la b  adw okackich  i ubolew ał, że 
sp raw a  ta  w y w oła ła  tak ie  zan iep o k o ­
jen ie . W  końcu  oznajm ia, że w y d ał 
sądom  polecenie, ab y  trz y m a ły  się do­
tychczasow ej ta ry fy .

Michejda Demel.
P o se ł M i c h e j d a  po rusza  w  fo r­

mie z a p y ta n ia  do p rezy d en ta  jeszcze 
raz  in te rp e lacy ę  D em la i ubo lew a, że 
m u p re z y d e n t odeb ra ł głos. M ówca 
zap y tu je , czy p re z y d e n t n ie  by łby  
sk ło n n y m  poinform ow ać m in is tra  o 
sto sunkach  języ k o w y ch  n a  Śląsku.

P oseł D e m e l  o b sta je  p rz y  tw ie r­
dzeniach , w y rażo n y ch  w sw ojej in ter- 
pe lacy i i dziw i się, że n a  in te rp e la - 
cyę je g o  odpow iedział n ie  m in iste r, 
lecz poseł M ichejda.

Po tem  zajśc iu  zam kn ię to  posiedze­
n ie  około 4 ej p o p o łudn iu .

T ow . D a s z y ń s k i  w niósł in te rp e ­
lacyę z pow odu n ad u ży ć  żan d arm a 
P ió reck iego  w  B uczaczu.

N astęp n e  posiedzenie  we czw artek .

(Telefonem).

Wiedeń, 9 m aja  D zisiejszo p o sied ze ­
n ie  Iz b y  posłów  rozpoczęło  się o godz. 
12 w południe .

Po o d czy tan iu  p ism  i in te rp e lacy j 
zab ra ł g łos n o w o w y b ran y  poseł Choć 
i z ap ro te s to w a ł p rzec iw  nieum ieszcze- 
n iu  jeg o  p raw no-państw ow ego  za s trze ­
żenia  w  p ro to k o le  s tenograficznym . 
Je ż e lib y  się to  jeszcze  ra z  pow tó rzy ło , 
w ów czas poseł Choć n ie  ręcży  za sp o ­
kój w  parlam encie . (W esołość).

N astęp n ie  odpow iadali m in istrow ie  
H arte l, W ittek , K o rb e r  i Cali n a  in - 
te rp e lacy e .

T ow . S e i t z  staw ia  w niosek, ażeby 
ju tro  o tw arto  d yskusyę  n ad  odpow ie­
dzią m in is tra  H  a r  1 1 a w sp raw ie  
p rześladow an ia  n auczycieli w szkole 
F lo risdo rfsk ie j. P o  za ła tw ien iu  w szel­
k ich  fo rm alności p rzesz ła  Iz b a  do po­
rząd k u  dziennego .

Ja k o  re fe re n t kom isy i w ódezauej 
p rzem aw ia  D aw id  A b r a h a m o w i c z  
w sp raw ie  p rzed ło żen ia  rządow ego co 
do podn iesien ia  p o d a tk u  od w ódki na  
korzyść  k ra jó w  ko ronnych .

P o  re fe ren c ie  p rzem aw ia ją  jeszcze  
T am bosi, Ivczev ic  (D alm afynieo), Bor- 
czic (K roat).

G cdz, 3 y a popoł. P osiedzen ie  trw a  
dalej,__________________________________

Telegraf i telefon.
Zajścia w więzieniu przemysklem.
Przemyśl, 9 maja. Z powoda rozru­

chów, które się odbyły przed kilku tygo­
dniami w tutejszem więzieniu, otrzymał 
zarządca więzień naganę, którą sobie tak 
wziął do serca, że wkrótce potem umarł. 
Następcą jego został były sierżant 10 p. p. 
niejaki I z r a e l o w i  cz, który począł za­
raz czynić oszczędności na żywności wię­
źniów. Wywołało to zaburzenia w kaźniach, 
tak, że musiano sprowadzić wojsko. (P re­
zydent Spław7ski powinien dbać o to, aby 
więźniów nie szykanowano. Trzeba ich 
traktować po ludzku, a będzie spokój. Red.).

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 8  m aja. N iem ieck:e s tro n n i­

ctw o ludow e uchw aliło  w y stąp ić  s ta ­
now czo p rzeciw ko  „iunctim** pom iędzy  
in w esty cy am i a d rogam i w odnem i.

Wiedeń, 8  maja. „Freie Presse** donosi, 
że kompromis w sprawie dróg wodnych 
stanie na następujących podstawach :

Rząd v,niesie sumę, o wiele niższą niż 
250 milionów koron na studya wstępne do 
robót kanałowych. Następnie będzie rząd 
wezwanym do przedłożenia konkretnych 
wniosków w sprawie r e g u l a c y i  r z e k .  
Czesi żądają, aby zapewniono im regula- 
cyę wszystkich tycli rzek, które oni ż ą ­
dają. W takim razie zrzekliby się oni ż ą ­
dania „innetim**.

Z komisyi kolejowej.
Wiedeń, 8  m aja . N a  posiedzen iu  k o ­

m isyi kolejow ej dysku to w an o  n a  a rt.



Nr. 127. ,N  A P 8  Z Ó D “ 7

8 u s taw y  in w esty cy jn e j. Pos. K a f ­
t a n  żąd a ł u stan o w ien ia  podobnej ko- 
m isyi, k tó ra b y  kon tro lo w ała  m an ipu - 
laayę z funduszem  in w esty cy jn y m , na  
Wzór kom isy i d ługów  państw a.

Pos. G r o t z  żądał, ab y  oddać kom i­
syi d la  k o n tro li d ługów  p ań stw a  ta k  
że k o n tro lę  n ad  dochodam i, u zy sk a ­
n ym i ze sp rzed aży  ob ligacyj inw esty  
cy jnych  M in iste r sk a rb u  B o h m - B a  
W e r k  ośw iadozył się p rzeciw ko  obu  
w nioskom , ja k o  u tru d n ia ją c y m  m ani- 
pu lacyę , poezem  w niosk i te  odrzuco 
no i a r ty k u ł p rz y ję to  w  b rzm ien iu  
kom isyjnem .

Komisya szkolna.
Wiedeń, 9 maja. Komisya szkolna obra­

dowała wczoraj nad ustawą dyscyplinarną 
dla nauczycieli. W  eiągn dyskusyi przy­
szło do zajścia pomiędzy tow. S e i t z e m  
a antysemitą G e s s m a n n e m .  Poseł Se i tz  
zarzucił radzie szkolnej Niższej Austryi, 
że mianuje inspektorami agitatorów anty 
semickich. Poseł G e s s m a n n  zarzucił pi­
smu dla spraw nauczycie'skicli „Freie 
Lehrerstimme", że obrzuca błotem radę 
szkolną. Pos. Seitz nazwał to twierdzenie 
kłamstwem, co tak poruszyło Gessmanna, 
że omal nie przyszło do czynnej awan­
tury.

Ex lex w Galicyi.
Lwów, 8 maja. Cesarz przyzwolił, aby 

na rzecz funduszu krajowego pobierane 
były nadal prowizorycznie dodatki do po­
datków' bezpośrednich, według wymiaru u- 
stanowionego uchwałą Sejmu krajowego z 
dnia 21 grudnia 1900 roku, a to także 
i przez drugi kwartał b. r ., tj. w czasie 
od 1 kwietnia do 30 czerwca, z zastrze­
żeniem konstytucyjnego ustanowienia bud­
żetu krajowego.

Przesilenie w Niemczach.
Berlin, 8  m aja . „R eichsanzeiger" 

og łasza  odręczne pism o cesarsk ie  z d. 
5 b m , w ystosow ane do b. m in is tra  
skarb u  M ią u e la ; w  p iśm ie  tem  cesarz 
podnosi w  g o rący ch  słow ach jeg o  z a ­
s ług i około finansów  prusk ich , k tó re  
n a  now ych  p o staw ił p odstaw ach . P rz y  
tem  zaw iad am ia  cesarz  M iquela o 
pow ołan iu  go do prusk ie j Iz b y  panów .

Fałszywe banknoty.
Sybin, 8  maja. Urzędowo skonstatowano, 

że w okolicy Szasz-Sebes w Siedmiogrodzie 
pojawiły się fałszywe banknoty, łudząco 
sporządzone.

iubileusz powstania bułgarskiego.
Sofia, 8 m aja. S tu d en c i odby li ze ­

b ran ie . n a  k tó rem  zap ro testo w ali p rz e ­
ciw  oficyalnej u roczystośc i. K sięcia 
F e rd y n a n d a  nazw ano  tu reck im  baszą. 
D em onstrow ano  p rzed  pa łacem  k sią ­
żęcym  i w o ła n o : P recz  z T u r c y ą ! 
P recz  z c a ry z m e m ! N iech ży je  Ind ro ­
syjski. D em o n stracy e  te  trw a ły  do 
p óźua  w  nocy.

R ed ak to r R adew  i 30 s tu d en tó w  zo­
sta ło  a resz tow anych .

Sofia, 8  m aja . W czora j odby ła  się 
u rzędow a u roczystość  po łożen ia  k a ­
m ienia  w ęgie lnego  pod pom nik  „cara- 
osw obodzicie la“. W ieczór odby ł się 
korow ód z pochodniam i, k tó ry  z a trz y ­

m ał się p rzed  pa łacem  książęcym  i ro ­
sy jsk im  konsu la tem , g dzie  tłu m  w no­
sił o k r /y k i n a  cześć R osy i.

Demonstracye antycarskie.
Berlin, 9 m aja. „Beri. T a g b l.“ do­

nosi, iż w Sofii w ydalono  n a  3 sem e­
s try  z w yższej szkoły  tam te jsze j około 
60 s tu d en tó w  za  m an ifestacye  a n ty ­
rosy jsk ie .

Zatarg dyplomatyczny.
Konstantynopol, 8  m aja. W sku tek  

energ icznego  w y stąp ien ia  am basado ­
rów  A ustrc- W ęgier, N iem iec, A nglii 
i F ra n c y i, P o r ta  w ydała  w czorajszą 
pocztę, k tó ra  n ad esz ła  d la  w ładz e u ­
ropejskich. N ie obeszło się przy  tem  
bez p ew n y ch  tru dnośc i, jed n ak że  P o r ­
ta  tłó m aezy  w szystko  n iep o ro zu m ie­
niem . N a to m iast ośw iadczy ły  w ładze 
tu reck ie , iż n a  p rzyszłość  n ie  p o zw o ­
lą  n a  w y sy łan ie  p rzez  p o cz ty  p ań s tw  
eu io p e jsk ich  w orków  pocztow ych .

W czoraj też  am b asad y  w y sła ły  p o ­
cztę  p rzez  osobnego k u ry e ra  po c ią ­
g iem  O rien t-E x p ress .

Konstantynopol, 9 m aja. P o r ta  od­
pow iedziała  n a  n o tę  m ocarstw  w  sp ra ­
w ie za trzy m y w an ia  zag ran iczn y ch  p rz e ­
sy łek  pocztow ych  ośw iadczeniem , że 
je s t  do teg o  u p raw n io n ą , poniew aż 
p rzesy łk i te  zaw ie ra ją  k o n trab an d ę  — 
kosztow ności, rew o lw ery  i dokum enta , 
z ag raża jące  całości p a ń s tw a  tu reck ie ­
go. S k u tk iem  teg o  poselstw a u ży w ają  
sp e c ja ln e g o  k u ry e ra , k tó ry  jeźd z i 
O rien t-E xpressem . W  S alon ikach  i 
A dry an o p o lu  p o stęp u je  poczta  tu reck a  
ta k  sam o, ja k  w  K o n stan ty n o p o lu .

P rzed staw ic ie l p o cz ty  fran eu sk  ej 
ośw iadczył, że w obec tak ieg o  p o stęp o ­
w an ia  T u rey i n ie  będzie  ekspedyo- 
w ał tu reck ich  p rzesy łek  do E u ro p y .

Rozwiązanie stowarzyszeń anty­
semickich.

Paryż, 9 m aja. A jen cy a  H av asa  do­
nosi, że p re fe k t A lg ieru  zarządził ro z ­
w iązan ie  kom ite tów  an tysem ick ich  i 
n a c jo n a lis ty c z n y ch  z pow odu zak łó ­
can ia  p rzez  n ie  spokoju  pub licznego .

Zabór Transvaalu.
Londyn, 8  m aja. U rząd  w ojenny  o- 

g łasza  sp raw ozdan ie  o w zięciu  do n ie ­
w oli 600 u łan ó w  ang ie lsk ich  w  p ó ł­
nocnej części K ap laudu . D ow ódcy b u r­
scy K 'u itz in g ,- r  i H ertzo g  o toczyli od­
dzia ł ang ielsk i, w zięli go do n iew oli, 
i odeb raw szy  żo łn ierzom  konie i b roń, 
puścili ich  n a  w olność.

Wypadki w Chinach.
Beriin, 8  m aja . B iu ro  W olffa  donosi 

z P ek in u , że ed y k t cesarski zasądza  
n a  surow e k a ry  53 d y g n ita rz y  ch iń ­
skich, a  w te j liczb ie  trzech  n a  k a rę  
śm ierci.

Otwarcie pierwszego parlamentu 
związkowego w Australii.

Melbourne, 9 m aja  P a rla m e n t zw iąz ­
kow y, o b rad m ący  po ra z  p ierw szy , 
o tw orzy ł p rz y b y ły  n a  tę  u roczystość  
n as tęp ca  tro n u  ang ielsk iego .

S tew arzpzs is ia  i zgromadzania.
S tanisławów. Wydział chóru robotniczego wzy­

wa członków czynnych do regularnego u- 
częszczania na lekcye praktyczne i teoretyczne, 
które się odbywają regularnie od dnia 7 maja 
we wtorki i piątki o godzinie 8 wieczór w sta- 
cyi płatniczej kolejarzy w Stanisławowie.
B aczność, kolejarze stanisławowscy! Lokal 

stacyi płatniczej znajduje się od dnia 4 bm. 
przy ulicy Kolejowej w domu p. Kuczery 1. 343, 
między dworcem a kamienicą kolejową.
i/onferencya partyjna dla okręgu wschodnio- 
•V śląskiego odbędzie się w niedzielę dnia 12 
maja b. r. o godzinie 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek dzienny: 1. Wybór prezydyum. 2. Spra­
wozdanie z funduszu partyjnego i wyborczego. 
3. Prasa. 4. Ustanowienie agitatora dla wscho­
dniego Śląska. 5. Wnioski. Lokal konferencyi 
zostanie później podanym. Za komitet okręgowy 
Andrzej Hruby.
D orady  prawnej robotnikom, należącym do or- 
* ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a 11, Ossolińskich 8, Et. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Naehera.
P orady prawnej w sprawach przemysłowych, 

służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 121/. do godz. 
2 popołudniu.

„N aprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteezne o godz. 10 rauo.
Prenumerata wynosi:

miesięcznie
kwartalnie

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie,

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 li. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Ageucyach dzienników.
Redakcya i administracya: Kraków, Braoka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

w A ustryi:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek.
w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

W odę n ad e s ła n ą  ze zd ro ju  S te fan a  
w  K rościenku  stosow ałem  z pom yśl­
n y m  w ynik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w  o h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzyczem  nadm ien ić  
m i w y p ad a , iż pod w zględem  leczn i­
czym  nie  u s tęp u je  ona  w  n iczem  w o­
dzie szczaw nickiej „Józefina* , jak o też  
i w odzie seltersk iej. — Radca cesarski 
prym aryusz dr. Krokiewicz m p. 805 15-10

Robotnicy 1 uczęszczajcie
tylko do tych lokalów, 
gdzie abonu]ą „Naprzód!“



8 „N I F B Z O y Nr. 127

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Trzy korony miesięcznie
wynosi rata na cztery losy. 1 w łoski czerw, 
krzyża, 1 w ęgierski Bazylika, 1 serbski 
państw ow y i 1 w ęgierski Josziv. Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los mnsi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 ra t 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej raty  gra się na wszyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy 1 kantor wymiany 35—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

- =  Lwów, Sykstuska I. 8.
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©
Biuro

Rok założenia 1881. 94—120

H. DATTNEBA ©węglaiuro pierw szorzędnych kopalń węgi 
kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lw ow ie dostaw a do domu

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 ogrodniczka
2 lokaji
1 kolportera 
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni 
1 bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerkl z kaucyą
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któret.y także

froterowały posadzki.
2 hafcfarki
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Poiki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a Va3 popołudniu. — Z prowineyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie, 130. 157---'?

NajBepsze
czernidło

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w Wieduiu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien 1., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

ST. FERNOLENDT.

ROO)€Ry
z n a k o m i t e j  

d o b r o c i  G regera now e /. 1901 
m odele od 140 K . U ży w an e  n a jn o w ­
szej k o n s tru k ey i po 80, 90 i 100 K . 
P n e u m a ty k i now e po 9 K . S zlau ch y  
5 K . K a ta lo g  d an n o . 802 3—6

Fahrrad-Haupt-Depot: M. RU ND BA KIN
Wiedeń IX, B erggasse  3.

Dla hurtowców duży katalog za 60 h. w znacz­
kach. — Koresp. polska.

T ow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »N a*
przodua.

ZEsTie wszystlcie
g atunk i >0ats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats«. —  
»Quaker« jes t nazwisko ochronne znakomitego gatunku  kaszy owsianej.

>Quaker Oats* sprzedaje się celem zachowania dobroci, sm aku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko tak ie  paczki zawierają prawdziwy 
68

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda

Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryaeh

i i R U W N O S C "
Organ polskiej partyi $ocyalno-demokratycznej
165 37—? x x s l  Ś l ^ s l Ł i a  i  U ^ L o a r fiL -w e L c li

wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K, 1*10; (lo 
Niemiec, rocznie 4 '5 0  mk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 

Numer pojedynczy 10 hal., przy większym odbiorze 8  hal.

Adres: TADEUSZ fSEGER, l o r a w s k a  
O stra w a , u l. Z w ierzy n y  55 .

R ed ak to r odpowiedzialny i w y d aw ca: K a z i m i e r z  K a n z a s o w a k i .  — Z D ru k am i Narodowej w  K rakow ie W iś ln a  9. — (Telefon N r. 404)


